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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Char­lot­te za­trzy­ma­ła się przed nie­wy­so­kim biu­row­cem i przy­glą­da­ła się ta­blicz­ce z na­pi­sem: „Jef­fer­son & Hor­wich, kan­ce­la­ria praw­na”.


  Tro­chę się de­ner­wo­wa­ła. Spód­ni­ca jej gra­na­to­we­go weł­nia­ne­go ko­stiu­mu, któ­ra na tle lon­dyń­skiej uli­cy pre­zen­to­wa­ła się dość skrom­nie, tu­taj na­gle wy­da­ła jej się że­nu­ją­co krót­ka.


  Mi­mo­wol­nie ją po­pra­wi­ła i ro­zej­rza­ła się po gwar­nym pla­cu tar­go­wym. Mi­nę­ła do­pie­ro ósma, ale po­nie­waż wy­pa­dał wła­śnie dzień tar­go­wy, wła­ści­cie­le stra­ga­nów ener­gicz­nie szy­ko­wa­li się do roz­po­czę­cia han­dlu.


  Może po­win­na ku­pić so­bie nowy ko­stium? Coś bar­dziej od­po­wied­nie­go dla co praw­da wciąż mło­dej, ale w peł­ni wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej ab­sol­went­ki pra­wa, któ­ra ma roz­po­cząć pra­cę w no­wym miej­scu. Pro­blem w tym, że w tej chwi­li nie było jej stać na luk­sus za­ku­pu gar­de­ro­by.


  „Jef­fer­son & Hor­wich”, prze­czy­ta­ła po raz dru­gi.


  No cóż, Ri­char­da Hor­wi­cha już po­zna­ła. To on prze­pro­wa­dzał z nią roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną. Był to miły w obej­ściu męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, oj­ciec ro­dzi­ny, któ­ry sta­no­wił uoso­bie­nie praw­ni­ka pro­wa­dzą­ce­go kan­ce­la­rię na pro­win­cji. Je­że­li zaś cho­dzi o Jef­fer­so­na…


  Char­lot­te wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  Przy­znaj się, po­wie­dzia­ła so­bie gorz­ko. Wo­la­ła­byś pra­co­wać dla każ­de­go, byle nie dla Da­nie­la Jef­fer­so­na. Był wiel­ką na­dzie­ją świa­ta praw­ni­cze­go. Czło­wie­kiem, któ­ry sa­mo­dziel­nie – no, pra­wie sa­mo­dziel­nie, je­śli nie li­czyć jed­ne­go ad­wo­ka­ta i kom­ple­tu per­so­ne­lu, jaki za­zwy­czaj an­ga­żu­je się przy tego ro­dza­ju spra­wach – bro­nił ofiar du­żej fir­my far­ma­ceu­tycz­nej.


  W tym wy­pad­ku były to ofia­ry nie­su­mien­no­ści i bez­względ­no­ści owej fir­my, któ­ra bez­dusz­nie nie przyj­mo­wa­ła do wia­do­mo­ści, że do dzia­łań ubocz­nych pro­du­ko­wa­ne­go przez nią leku na­le­ży tak­że za­li­czyć nie­ko­rzyst­ny wpływ na psy­chi­kę pa­cjen­tów. Co wię­cej, fir­ma nie zga­dza­ła się z tym i nie pod­ję­ła żad­nych kro­ków, żeby to na­pra­wić. Jef­fer­son wy­grał pro­ces, wy­ka­zu­jąc ka­ry­god­ne za­nie­dba­nia zna­ne­go pro­du­cen­ta le­ków. Uzy­skał rów­nież dla swo­ich klien­tów jed­ną z naj­wyż­szych re­kom­pen­sat fi­nan­so­wych, ja­kie za­są­dzi­ły sądy w Wiel­kiej Bry­ta­nii.


  Pa­trząc na wy­po­le­ro­wa­ną mo­sięż­ną ta­blicz­kę na fron­to­wej ścia­nie ele­ganc­kie­go bu­dyn­ku w sty­lu geo­r­giań­skim, Char­lot­te nie mo­gła unik­nąć po­rów­na­nia swo­je­go po­ło­że­nia z sy­tu­acją Da­nie­la Jef­fer­so­na.


  Tak jak on uzy­ska­ła dy­plom na wy­dzia­le pra­wa. Był taki okres w jej ży­ciu, kie­dy po­sia­da­ła na­wet wła­sną kan­ce­la­rię. I ona rów­nież wy­gry­wa­ła w są­dzie spra­wy w imie­niu osób ogrom­nie po­trze­bu­ją­cych po­mo­cy praw­nej, na któ­rą w za­sa­dzie nie było ich stać. Ale na tym wszel­kie po­do­bień­stwa się koń­czy­ły.


  Da­niel Jef­fer­son od­niósł spek­ta­ku­lar­ny suk­ces, był fe­to­wa­ny jak bo­ha­ter i za­sy­py­wa­ny ofer­ta­mi pra­cy od lu­dzi, któ­rzy pra­gnę­li, by ich bro­nił. Zwłasz­cza po spra­wie fir­my far­ma­ceu­tycz­nej Vi­tal­le, dzię­ki któ­rej jego na­zwi­sko zna­la­zło się na pierw­szych stro­nach ga­zet.


  Char­lot­te z ko­lei zmu­szo­na była te­raz szu­kać pra­cy jako pod­wład­na. Musi za­cząć wszyst­ko od nowa, od naj­niż­sze­go szcze­bla. Jej dom, jej pra­ca, a na­wet jej na­rze­czo­ny znik­nę­li, po­łknię­ci przez re­ce­sję, któ­ra z wol­na do­pro­wa­dza­ła tyle roz­ma­itych firm do ru­iny.


  Teo­re­tycz­nie, zgod­nie z tym, co twier­dzi­li jej przy­ja­cie­le i ro­dzi­ce, po­win­na być wdzięcz­na, że zdo­ła­ła zdo­być po­sa­dę, i to sto­sun­ko­wo ła­two, za­miast ho­łu­bić w so­bie złość, ura­zę i roz­pa­mię­ty­wać stra­ty.


  Tym­cza­sem Char­lot­te była zła i roz­ża­lo­na. Tak cięż­ko pra­co­wa­ła! Naj­pierw pod­czas stu­diów, a po­tem jako je­dy­na ko­bie­ta w du­żej lon­dyń­skiej kan­ce­la­rii, gdzie mia­ła szczę­ście się za­trud­nić.


  To wła­śnie tam na­uczy­ła się trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi i nie od­po­wia­dać ata­kiem na pró­by po­ni­ża­nia jej i de­pre­cjo­no­wa­nia przez ko­le­gów z pra­cy, któ­rzy od­da­wa­li w jej ręce naj­nud­niej­sze i naj­bar­dziej ru­ty­no­we spra­wy. A na­wet, co do­pro­wa­dza­ło ją do fu­rii, któ­rą z tru­dem kry­ła, pro­si­li ją o pa­rze­nie dla wszyst­kich kawy. Tak, pra­co­wa­ła wte­dy bar­dzo cięż­ko, nie­odmien­nie dą­żąc do jed­ne­go celu: za­mie­rza­ła otwo­rzyć wła­sną kan­ce­la­rię przed ukoń­cze­niem trzy­dzie­ste­go roku ży­cia.


  A więc nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści, kie­dy wraz z Be­va­nem, swo­im ów­cze­snym na­rze­czo­nym, ja­kimś zdu­mie­wa­ją­co szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści zna­leź­li nie­du­ży lo­kal na par­te­rze, ide­al­ny na małą kan­ce­la­rię.


  W owym cza­sie całe mnó­stwo lu­dzi ucie­kło z Lon­dy­nu, wy­bie­ra­jąc przy­jem­no­ści wiej­skie­go ży­cia. Jak po­wie­dział Be­van, by­ła­by na­iw­na i głu­pia, gdy­by nie wy­ko­rzy­sta­ła tej oka­zji. Ku­pi­ła za­tem lo­kal z za­dłu­że­niem hi­po­tecz­nym, któ­re­go wiel­kość przy­pra­wia­ła ją o pal­pi­ta­cje ser­ca. Ku­pi­ła tak­że dla sie­bie ele­ganc­ki dom w za­bu­do­wie sze­re­go­wej kil­ka ulic od kan­ce­la­rii.


  Zga­dza­li się z Be­va­nem, że kie­dy się po­bio­rą, taki dom w zu­peł­no­ści im wy­star­czy, a póź­niej sprze­da­dzą go w ra­zie cze­go za przy­zwo­itą cenę i ku­pią coś więk­sze­go.


  Sy­tu­acja eko­no­micz­na wy­glą­da­ła obie­cu­ją­co, ceny nie­ru­cho­mo­ści były nie­zwy­kle wy­gó­ro­wa­ne. Char­lot­te prze­ko­na­ła się o tym, kie­dy prze­glą­da­ła ofer­ty, za­sta­na­wia­jąc się nad wy­bo­rem lo­ka­lu na kan­ce­la­rię oraz domu. Na szczę­ście była wów­czas w sta­nie po­ży­czyć dość pie­nię­dzy, by prze­li­cy­to­wać kon­ku­ren­tów. Nie­ste­ty te­raz zo­sta­ła bez gro­sza, za to z du­żym kre­dy­tem i kosz­mar­nie dużą hi­po­te­ką.


  Ow­szem, nie była wte­dy cał­kiem bez­tro­ska i wol­na od obaw, ale Be­van ją wy­śmiał. Co się z nią dzie­je? – py­tał. Prze­cież wszy­scy tak żyją, od za­wsze.


  – Co z tobą? – py­tał wy­zy­wa­ją­cym to­nem. – Je­steś za rów­no­ścią, a kie­dy ją zdo­by­łaś…


  Wzru­szał ra­mio­na­mi, nie koń­cząc zda­nia, ale Char­lot­te wie­dzia­ła, co miał na my­śli.


  Be­van ła­two wpa­dał w iry­ta­cję i z rów­ną ła­two­ścią wy­da­wał sądy. Był oso­bą nie­zwy­kle dy­na­micz­ną, żył na du­żych ob­ro­tach i miał od­po­wie­dzial­ne sta­no­wi­sko w City, gdzie pra­co­wał jako ma­kler.


  Char­lot­te po­zna­ła go przez wspól­ne­go ko­le­gę. Z po­cząt­ku jego spo­sób by­cia uzna­ła za dość od­py­cha­ją­cy. Ale on z taką de­ter­mi­na­cją dą­żył do za­cie­śnie­nia zna­jo­mo­ści, że w koń­cu za­czę­ło jej to po­chle­biać.


  Oby­ło się bez ofi­cjal­nych za­rę­czyn. W za­sa­dzie była to bar­dziej umo­wa, de­kla­ra­cja, oświad­cze­nie woli, że się po­bio­rą, kie­dy obo­je osią­gną pe­wien pla­no­wa­ny sta­tus spo­łecz­ny i ma­te­rial­ny. Char­lot­te mia­ła świa­do­mość, że jej ro­dzi­ce, a zwłasz­cza mat­ka, nie ro­zu­mie­ją tej sy­tu­acji. Zda­niem mat­ki za­rę­czy­ny ozna­cza­ją pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy i usta­le­nie daty ślu­bu.


  Char­lot­te nie otrzy­ma­ła w pre­zen­cie pier­ścion­ka ani nie po­zna­ła daty ewen­tu­al­ne­go ślu­bu, a te­raz nie mia­ła już na­wet na­rze­czo­ne­go.


  Za­my­ślo­na spoj­rza­ła na nie­ska­zi­tel­nie po­ma­lo­wa­ne lśnią­ce czar­ne drzwi. Kie­dy je otwo­rzy i wej­dzie do środ­ka, zro­bi krok w zu­peł­nie nowe ży­cie. Je­że­li cho­dzi o jej ka­rie­rę za­wo­do­wą, cof­nie się do eta­pu, któ­ry już daw­no za sobą zo­sta­wi­ła i na­wet jej przez myśl nie prze­szło, że kie­dy­kol­wiek tam po­wró­ci.


  Skoń­czy­ła trzy­dzie­ści dwa lata – to za dużo, żeby spaść na samo dno i za­czy­nać od naj­niż­szej po­zy­cji. Z dru­giej stro­ny sama była so­bie win­na. To ona od­po­wia­da za wła­sną po­raż­kę. Wie­dzia­ła o tym.


  – Prze­gra­łaś, bo za dużo pra­cu­jesz cha­ry­ta­tyw­nie – oznaj­mił bru­tal­nie Be­van, kie­dy za­la­na łza­mi po­wie­dzia­ła mu, że zda­niem księ­go­we­go to już ko­niec. Musi za­koń­czyć prak­ty­kę, a je­śli szczę­ście jej do­pi­sze – ale mu­sia­ła­by na­praw­dę w czep­ku się uro­dzić – może ja­kimś cu­dem zdo­ła od­sprze­dać dom i kan­ce­la­rię za taką sumę, któ­ra po­kry­je dług hi­po­tecz­ny.


  Czy rze­czy­wi­ście tak było? Czy prze­gra­ła, po­nie­waż nie­roz­sąd­nie bra­ła zbyt wie­le spraw, któ­re nie przy­no­si­ły jej do­cho­du? Co gor­sza, ro­bi­ła to z peł­ną świa­do­mo­ścią. Czy może prze­gra­ła dla­te­go, że po pro­stu nie była wy­star­cza­ją­co do­brym praw­ni­kiem, że nie pra­co­wa­ła dość cięż­ko, że nie po­tra­fi­ła ścią­gnąć ta­kich klien­tów, któ­rzy za­pew­ni­li­by jej płyn­ność fi­nan­so­wą nie­zbęd­ną do prze­ży­cia? Ta­kich klien­tów, ja­kich Da­niel Jef­fer­son przy­cią­gał na set­ki, po­my­śla­ła z go­ry­czą.


  Zresz­tą cze­mu mia­ło­by być ina­czej? Kie­dy roz­pi­su­ją się o to­bie w sa­mych su­per­la­ty­wach naj­więk­sze dzien­ni­ki w kra­ju, każ­dy po­waż­ny ma­ga­zyn po­świę­ca ci ar­ty­kuł, a każ­de te­le­wi­zyj­ne wia­do­mo­ści wy­chwa­la­ją cię pod nie­bio­sa i pro­mu­ją, nie mo­żesz się opę­dzić od lu­dzi, któ­rzy pra­gną po­wie­rzyć ci roz­wią­za­nie swo­ich kło­po­tów.


  Jak mówi sta­re po­wie­dze­nie, suk­ces ro­dzi suk­ces.


  Wła­śnie dla­te­go, w sa­mym środ­ku naj­gor­szej od dzie­się­cio­le­ci re­ce­sji, Jef­fer­son i Hor­wich za­trud­nia­ją no­wych pra­cow­ni­ków…


  Dla­te­go wła­śnie Char­lot­te się tu­taj zna­la­zła. Sta­ła jak głu­pie cie­lę pa­trzą­ce na ma­lo­wa­ne wro­ta, świa­do­ma, że po­win­na być wdzięcz­na za współ­czu­cie i zro­zu­mie­nie, ja­kie oka­zał jej Ri­chard Hor­wich, co­kol­wiek je wy­wo­ła­ło, i za to, że przy­jął ją do pra­cy.


  Oczy­wi­ście, że była wdzięcz­na, ale rów­no­cze­śnie roz­no­si­ła ją złość. Czu­ła się zra­nio­na i ura­żo­na, a przede wszyst­kim to­wa­rzy­szy­ła jej gorz­ka świa­do­mość wła­snej po­raż­ki, sta­no­wią­ca tak ra­żą­cy kon­trast wo­bec du­że­go suk­ce­su Da­nie­la Jef­fer­so­na.


  W koń­cu on ma je­dy­nie trzy­dzie­ści sie­dem lat, le­d­wie pięć lat wię­cej niż ona. Jest ka­wa­le­rem o nie­złej pre­zen­cji – w każ­dym ra­zie je­że­li moż­na wie­rzyć pra­so­wym fo­to­gra­fiom. Char­lot­te nie oglą­da­ła go w te­le­wi­zji. Była wów­czas zbyt za­ab­sor­bo­wa­na roz­wią­zy­wa­niem swo­ich pro­ble­mów fi­nan­so­wych, per­trak­ta­cja­mi z de­we­lo­pe­rem i ban­kiem, żeby dali jej wię­cej cza­su na zna­le­zie­nie chęt­nych na jej nie­ru­cho­mo­ści.


  Jej nie­ru­cho­mo­ści… Ra­czej ich nie­ru­cho­mo­ści. Dzię­ki Bogu po­zby­ła się ich i spła­ci­ła obie hi­po­te­ki. Przy­naj­mniej na­resz­cie śpi spo­koj­nie.


  Tak, ale nie ma wła­sne­go domu. Wie­dzia­ła, że musi za­cząć wszyst­ko od po­cząt­ku, i bar­dzo jej się to nie po­do­ba­ło. Uśmiech­nę­ła się kwa­śno. Bez wąt­pie­nia bę­dzie wy­glą­dać wspa­nia­le w swo­im idio­tycz­nym dro­gim ko­stiu­mie, płasz­cząc się przed wła­ści­cie­la­mi kan­ce­la­rii i pa­rząc her­ba­tę dla młod­szych pra­cow­ni­ków.


  Prze­stań, prze­stań, po­wie­dzia­ła so­bie. Prze­stań się nad sobą uża­lać.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i pchnę­ła drzwi. Zza jej ple­ców z pla­cu tar­go­we­go do­biegł ją za­czep­ny gwizd. Pew­nie ja­kiś męż­czy­zna tak za­re­ago­wał na wi­dok prze­cho­dzą­cej dziew­czy­ny, któ­rej je­dy­nym zmar­twie­niem jest to, z któ­rym z wiel­bi­cie­li wy­brać się na na­stęp­ną rand­kę, po­my­śla­ła smęt­nie Char­lot­te.


  Kie­dy znik­nę­ła we­wnątrz bu­dyn­ku, męż­czy­zna, któ­ry przed chwi­lą gwiz­dał, od­wró­cił się z uśmie­chem do swo­je­go klien­ta.


  – Smacz­ny ką­sek, pa­nie Jef­fer­son. Chy­ba ni­g­dy jej tu­taj nie wi­dzia­łem. Pew­nie nowa, co?


  – Na to wy­glą­da – przy­znał wy­mi­ja­ją­co Da­niel Jef­fer­son, cze­ka­jąc, aż sprze­daw­ca zwa­ży mu ser.


  Tego po­po­łu­dnia cze­ka­ło go spo­tka­nie ze sta­rym To­mem Smi­them. Tom mar­twił się, co sta­nie się po jego śmier­ci z jego do­mem i ka­wał­kiem zie­mi. Nie po­sia­dał bez­po­śred­nich spad­ko­bier­ców, tyl­ko kil­ku dal­szych krew­nych ze stro­ny żony. Mar­twił się, po­nie­waż chciał zy­skać pew­ność, że mło­dy Lar­ry Bar­ker, na­sto­la­tek, któ­ry ro­bił mu za­ku­py i po­ma­gał w ogro­dzie, zo­sta­nie wy­na­gro­dzo­ny za swo­ją do­broć.


  Tom miał sła­bość do miej­sco­we­go kre­mo­we­go sera, więc Da­niel wstą­pił na targ, by go ku­pić.


  A za­tem Char­lot­te French w koń­cu się po­ja­wi­ła. Kie­dy Ri­chard po­wie­dział mu, że za­pro­po­no­wał jej pra­cę, Da­niel nie krył wąt­pli­wo­ści.


  Czy­tał jej CV, oczy­wi­ście, i nie był pe­wien, jak uło­żą się ich re­la­cje, je­śli w ogó­le się uło­żą. A ten jej ko­stium… Oso­bi­ście nie zwra­cał szcze­gól­nej uwa­gi na to, jak lu­dzie się ubie­ra­ją, to nie było dla nie­go naj­waż­niej­sze, ale nie­ste­ty część jego klien­tów przy­wią­zy­wa­ła do tego wagę.


  Nie­za­leż­nie od szu­mu me­dial­ne­go po spra­wie kon­cer­nu far­ma­ceu­tycz­ne­go Vi­tal­le więk­szość klien­te­li kan­ce­la­rii po­cho­dzi­ła, jak przed­tem, ze śro­do­wisk ra­czej kon­ser­wa­tyw­nych i tra­dy­cyj­nych. Zmie­ni­ło się to, że Da­niel i Ri­chard mie­li po pro­stu wię­cej in­te­re­san­tów. Ale ko­stiu­my z So­uth Mol­ton Stre­et z za­stra­sza­ją­co ku­sy­mi spód­ni­ca­mi nie są stro­jem, ja­kie­go klien­ci spo­dzie­wa­li­by się po ko­bie­cie wy­ko­nu­ją­cej za­wód praw­ni­ka. Je­że­li mają trak­to­wać ją po­waż­nie.


  Da­niel wes­tchnął ci­cho, prze­cho­dząc przez plac. Znał kwa­li­fi­ka­cje tej ko­bie­ty i wie­dział, że jest in­te­li­gent­na, a jed­nak…


  Przy­wi­ta­ła ją ład­na i miła re­cep­cjo­nist­ka. Naj­wy­raź­niej pa­mię­ta­ła Char­lot­te z roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej, bo na­tych­miast za­ofe­ro­wa­ła się, że po­ka­że jej miej­sce pra­cy i ła­zien­ki.


  – Och, ale czy może pani opu­ścić swo­je biur­ko? – spy­ta­ła nie­pew­nie Char­lot­te.


  Dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła jej uśmie­chem.


  – Tak, pan Hor­wich pro­sił, że­bym pani wszyst­ko po­ka­za­ła. Mam na imię Gin­ny – przed­sta­wi­ła się, wy­cho­dząc zza biur­ka. – Na lewo znaj­du­je się ga­bi­net pana Hor­wi­cha – oznaj­mi­ła, wska­zu­jąc jed­ne z za­mknię­tych drzwi. – A tu pra­cu­je pan Jef­fer­son.


  Char­lot­te ob­rzu­ci­ła ko­lej­ne drzwi wro­gim spoj­rze­niem. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, któ­ry z part­ne­rów po­sia­da bar­dziej luk­su­so­wy i le­piej wy­po­sa­żo­ny ga­bi­net.


  – A to pani po­kój – do­da­ła Gin­ny, przy­sta­jąc tak na­gle tuż za po­ko­jem Da­nie­la Jef­fer­so­na, że Char­lot­te omal na nią nie wpa­dła.


  Jej po­kój. Tro­chę ją to zmie­sza­ło, po­nie­waż spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie dzie­li­ła po­kój z in­ny­mi młod­szy­mi praw­ni­ka­mi. Taki wnio­sek wy­cią­gnę­ła po roz­mo­wie o pra­cy w tej kan­ce­la­rii. Pew­nie Gin­ny tyl­ko tak mówi, po­my­śla­ła, kie­dy re­cep­cjo­nist­ka otwo­rzy­ła drzwi.


  A jed­nak, wszedł­szy do środ­ka, Char­lot­te na­tych­miast się zo­rien­to­wa­ła, że jest tam miej­sce wy­łącz­nie dla jed­nej oso­by. Za­wa­ha­ła się i spoj­rza­ła na Gin­ny.


  – Jest pani pew­na? To zna­czy, nie są­dzę… My­śla­łam, że będę dzie­li­ła z kimś po­kój.


  – Och, nie wiem. – Gin­ny zro­bi­ła za­kło­po­ta­ną minę. – Pan Hor­wich pro­sił, że­bym wpro­wa­dzi­ła pa­nią do tego po­ko­ju. Aha, i mam prze­ka­zać, że dziś rano nie bę­dzie go w kan­ce­la­rii, ale pan Jef­fer­son wszyst­ko pani wy­tłu­ma­czy.


  Ser­ce Char­lot­te za­mar­ło. Ro­zej­rza­ła się po za­ska­ku­ją­co prze­stron­nym po­miesz­cze­niu, bar­dzo wy­god­nie ume­blo­wa­nym, z oknem na plac tar­go­wy, i na­gle złość ją opu­ści­ła. Ale w za­mian ogar­nął ją nie­po­kój i po­czu­ła się prze­ra­ża­ją­co bez­bron­na.


  – Le­piej już wró­cę do sie­bie – ode­zwa­ła się znów Gin­ny. – Oko­ło wpół do je­de­na­stej Mit­zi przy­nie­sie kawę, ale je­śli wcze­śniej ze­chce pani się cze­goś na­pić, w po­ko­ju służ­bo­wym jest eks­pres do kawy. Na naj­wyż­szym pię­trze. Pan Jef­fer­son wy­po­sa­żył ten po­kój we wszel­kie nie­zbęd­ne sprzę­ty, że­by­śmy mo­gli zjeść tam na­wet lunch. Jest tam aneks ku­chen­ny i stół do sno­oke­ra. W ze­szłym roku po­dzie­li­li­śmy się na dwie dru­ży­ny, męż­czyź­ni prze­ciw ko­bie­tom. Ko­bie­ty wy­gra­ły.


  Za­śmia­ła się, a po­tem, kie­dy Char­lot­te na­dal mil­cza­ła, za­czer­wie­ni­ła się i po­wie­dzia­ła nie­pew­nie:


  – Je­że­li nie je­stem już po­trzeb­na…


  Char­lot­te uśmiech­nę­ła się au­to­ma­tycz­nie i po­krę­ci­ła gło­wą, pa­trząc na drzwi, któ­re za­mknę­ły się za Gin­ny.


  Nie, ni­cze­go nie po­trze­bo­wa­ła. Nie li­cząc wła­snej kan­ce­la­rii, wła­sne­go domu, sza­cun­ku do sa­mej sie­bie, dumy. Per­spek­tyw na przy­szłość i na­rze­czo­ne­go.


  Bez emo­cji za­uwa­ży­ła, że Be­van zna­lazł się na koń­cu li­sty jej strat. Czyż­by od po­cząt­ku wie­dzia­ła, że nie jest bez ska­zy? Że kie­dy przyj­dzie co do cze­go, nie sta­nie u jej boku, by ją wes­przeć? Że pra­gnął jej tyl­ko wów­czas, gdy od­no­si­ła suk­ce­sy, bo wte­dy pod­no­si­ła jego sta­tus? Czy w ogó­le kie­dy­kol­wiek ją ko­chał, tak jak twier­dził? I czy ona da­rzy­ła go praw­dzi­wą mi­ło­ścią, taką, jaka łą­czy­ła jej ro­dzi­ców?


  Po­de­szła do okna i wyj­rza­ła na plac. Ja­kiś męż­czy­zna zbli­żał się do drzwi biu­row­ca. Był wy­so­ki, sze­ro­ki w ra­mio­nach, jego gę­ste kasz­ta­no­we wło­sy lśni­ły w pro­mie­niach słoń­ca. Po­ru­szał się ener­gicz­nie, szedł sprę­ży­stym kro­kiem.


  Miał na so­bie ciem­no­gra­na­to­wy gar­ni­tur, bar­dzo tra­dy­cyj­ny w kro­ju. Z rę­ka­wa ma­ry­nar­ki wy­sta­wał man­kiet śnież­no­bia­łej ko­szu­li. To był strój ty­po­wy dla pro­fe­sjo­na­li­sty: biz­nes­me­na, księ­go­we­go, ad­wo­ka­ta… Kie­dy przy­sta­nął na stop­niu i pod­niósł wzrok na jej okno, zu­peł­nie jak­by był świa­do­my, że nowa pra­cow­ni­ca mu się przy­glą­da, Char­lot­te znie­ru­cho­mia­ła.


  Na­tych­miast go roz­po­zna­ła, oczy­wi­ście, mimo że zna­ła go wy­łącz­nie z nie­zbyt wy­raź­nych pra­so­wych fo­to­gra­fii. W rze­czy­wi­sto­ści ema­no­wał jesz­cze więk­szą ener­gią, jego bu­do­wa i po­sta­wa świad­czy­ły o sile i opa­no­wa­niu.


  Są­dząc z jego ubio­ru, moż­na by go wziąć za tra­dy­cjo­na­li­stę i kon­ser­wa­ty­stę, ale pod gar­ni­tu­rem kry­ło się zde­cy­do­wa­nie atle­tycz­ne cia­ło.


  Kie­dy Be­van upie­rał się, żeby Char­lot­te zmie­ni­ła swój wi­ze­ru­nek, by wy­glą­dać choć tro­chę no­wo­cze­śniej, je­dy­ną rze­czą, któ­rej nie zgo­dzi­ła się zmie­nić, była jej fry­zu­ra. Mia­ła pro­ste gę­ste wło­sy do ra­mion, błysz­czą­ce i na­tu­ral­nie ciem­no­ru­de, cho­ciaż lu­dzie czę­sto w to nie wie­rzy­li. Je­dwa­bi­ste wło­sy kon­tra­sto­wa­ły z jej ja­sną kar­na­cją i nie­bie­ski­mi ocza­mi.


  Be­van za­chę­cał ją też do re­gu­lar­ne­go ko­rzy­sta­nia z so­la­rium. Na­rze­kał, że bla­dość jest nie­mod­na i nie­atrak­cyj­na. Char­lot­te za­wsze od­ma­wia­ła, pod­kre­śla­jąc za­gro­że­nia, ja­kie dla lu­dzi o ja­snej skó­rze nie­sie nad­mier­ne wy­sta­wia­nie się na pro­mie­nio­wa­nie ul­tra­fio­le­to­we.


  Być może po­win­na była już wów­czas do­strzec pew­ne zna­ki ostrze­gaw­cze i do­my­ślić się, że Be­van in­te­re­so­wał się je­dy­nie jej wi­ze­run­kiem, a nie tym, ja­kim jest czło­wie­kiem. Bar­dzo szyb­ko prze­ko­na­ła się, że gdy znik­nę­ły ozna­ki jej suk­ce­su, Be­van tak­że się ulot­nił.


  Kie­dy już wy­szła z szo­ku, stwier­dzi­ła, że jej duma ucier­pia­ła na tym wię­cej niż ser­ce, a jed­nak…


  Mi­nie spo­ro cza­su, za­nim od­wa­ży się po raz ko­lej­ny za­ufać męż­czyź­nie.


  Naj­bar­dziej iry­to­wa­ło ją to, że to Be­van się za nią uga­niał, za­sy­py­wał ją kwia­ta­mi i eks­tra­wa­ganc­ki­mi kom­ple­men­ta­mi. A rów­no­cze­śnie, przy­po­mnia­ła so­bie z go­ry­czą, na siłę pró­bo­wał ją zmie­nić.


  Jej ro­dzi­ce i sio­stra uzna­li znik­nię­cie Be­va­na za szczę­śli­wą oko­licz­ność. Char­lot­te zda­wa­ła so­bie spra­wę, że mają ra­cję. Be­van sta­no­wił luk­sus, na jaki już nie było jej stać, po­dob­nie jak wła­sna kan­ce­la­ria, dom czy dro­gi sa­mo­chód. Na szczę­ście po­zo­stał jej tyl­ko je­den dług do spła­ce­nia, de­bet na kon­cie. Je­den je­dy­ny. Lek­ko się skrzy­wi­ła, jej twarz za­snuł ja­kiś cień. Za­ci­snę­ła war­gi, by się nie roz­pła­kać.


  Z po­cząt­ku, gdy ro­dzi­ce na­le­ga­li, żeby z nimi za­miesz­ka­ła, nie po­no­sząc żad­nych do­dat­ko­wych opłat, gwał­tow­nie się opie­ra­ła. Po­wrót do domu ro­dzin­ne­go w jej wie­ku był czymś po­twor­nie iry­tu­ją­cym, nie­mal upo­ka­rza­ją­cym, nie­za­leż­nie od tego, że ko­cha­ła ro­dzi­ców i do­brze z nimi żyła. Ale ro­dzi­ce de­li­kat­nie dali jej do zro­zu­mie­nia, że musi spła­cić spo­ry kre­dyt i po­stą­pi­ła­by co naj­mniej nie­roz­waż­nie, wy­da­jąc pie­nią­dze na wy­na­jem miesz­ka­nia, kie­dy opro­cen­to­wa­nie za­dłu­że­nia w ban­ku jest tak wy­so­kie.


  Mały sa­mo­chód z dru­giej ręki, któ­rym przy­je­cha­ła do no­wej pra­cy, po­ko­nu­jąc ja­kieś dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów, ku­pił jej oj­ciec. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Czu­ła się tak za­wsty­dzo­na, tak ża­ło­sna, kie­dy wrę­czył jej klu­czy­ki. Nie­spe­cjal­nie tę­sk­ni­ła za swo­im ja­skra­wo­czer­wo­nym spor­to­wym mo­de­lem bmw, któ­rym do­tąd jeź­dzi­ła. Szcze­rze mó­wiąc, wy­da­wał jej się zbyt pre­ten­sjo­nal­ny. Naj­bar­dziej bo­la­ła ją świa­do­mość za­wo­do­wej klę­ski, tego, że zno­wu, jak za lat stu­denc­kich, jest za­leż­na od ro­dzi­ców, może na­wet bar­dziej niż wów­czas.


  Co praw­da od ro­dzi­ców i star­szej sio­stry Sa­rah nie usły­sza­ła żad­ne­go złe­go sło­wa, nic poza wy­ra­za­mi współ­czu­cia, któ­re cza­sa­mi tak trud­no było znieść.


  Po­czu­cie winy i wsty­du do­słow­nie ją przy­gnia­ta­ło. Bez­myśl­nie dała się po­rwać wiel­kim pla­nom Be­va­na. Za­cho­wa­ła się głu­pio, oka­za­ła zbyt dużą pew­ność sie­bie. I tyl­ko ona jest win­na sy­tu­acji, w ja­kiej się obec­nie zna­la­zła.


  Naj­gor­sze było jed­nak to, że każ­dy, kto do­wia­dy­wał się o jej lo­sie, z pew­no­ścią po­dej­rze­wał ją po pro­stu o brak kom­pe­ten­cji. I cho­ciaż mia­ła ogrom­ny dług wdzięcz­no­ści wo­bec Ri­char­da Hor­wi­cha za to, że za­ofe­ro­wał jej pra­cę, z dru­giej stro­ny z nie­chę­cią my­śla­ła, że kie­ro­wa­ła nim li­tość.


  W koń­cu na ryn­ku nie bra­ku­je mło­dych wy­kształ­co­nych praw­ni­ków, któ­rzy szu­ka­ją za­trud­nie­nia. Dla­cze­go wy­brał aku­rat ją, ko­goś, kto po­ka­zał już swo­ją nie­udol­ność?


  Oj­ciec twier­dził, że Char­lot­te zbyt su­ro­wo się oce­nia. Jak wie­lu in­nych ko­rzy­sta­ła z okre­su ko­niunk­tu­ry, któ­ra się za­ła­ma­ła, po­zo­sta­wia­jąc ją bez środ­ków do ży­cia. Nie­wy­klu­czo­ne, że oj­ciec ma ra­cję, ale prze­cież nie wszy­scy ucier­pie­li przez ka­ru­ze­lę cen na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści: naj­pierw pi­ra­mi­dal­nych zwy­żek, a na­stęp­nie gwał­tow­nych prze­cen.


  Weź­my choć­by ta­kie­go Da­nie­la Jef­fer­so­na.


  Na mo­ment ser­ce jej za­mar­ło. Bar­dzo li­czy­ła na to, że ich kon­tak­ty będą ogra­ni­czo­ne do mi­ni­mum. W za­sa­dzie nie mia­ła żad­nych ra­cjo­nal­nych po­wo­dów, żeby czuć wo­bec nie­go taką… taką wro­gość, nie­chęć. To do niej nie­po­dob­ne, zu­peł­nie nie w jej sty­lu. Nie­ste­ty w cią­gu mi­nio­ne­go pół roku naj­wy­raź­niej stra­ci­ła po­go­dę du­cha. Czu­ła się po­krzyw­dzo­na i bez­bron­na. Bez koń­ca, jak­by wbrew wła­snej woli, roz­pa­mię­ty­wa­ła wszyst­ko, co się wy­da­rzy­ło. Ża­ło­wa­ła, że nie po­tra­fi­ła tego prze­wi­dzieć i nie zdo­ła­ła ochro­nić już na­wet nie sie­bie, ale tych klien­tów, któ­rym świad­czy­ła usłu­gi za dar­mo.


  Tak, wiel­ka szko­da, że nie po­sia­da ta­kie­go daru prze­wi­dy­wa­nia, jaki jest ewi­dent­nie dany Da­nie­lo­wi Jef­fer­so­no­wi. W prze­ci­wień­stwie do niej, stwier­dzi­ła me­lan­cho­lij­nie, Jef­fer­son po­tra­fi ko­rzy­stać z sy­tu­acji i wy­bie­rać ta­kie spra­wy, któ­re przy­no­szą mu ko­rzyść.


  Wy­star­czy po­dać przy­kład po­tęż­ne­go kon­cer­nu Vi­tal­le, któ­re­mu za­wdzię­czał spek­ta­ku­lar­ny suk­ces…


  Do­biegł ją dźwięk otwie­ra­nych drzwi, a w chwi­lę po­tem od­gło­sy z są­sied­nie­go po­ko­ju. Czym prę­dzej za­ję­ła miej­sce za biur­kiem. Da­niel Jef­fer­son roz­po­czy­na dzień.


  Cie­ka­we, co go dzi­siaj cze­ka? – za­sta­no­wi­ła się gorz­ko. Ja­kaś gło­śna spra­wa są­do­wa, któ­ra przy­nie­sie mu jesz­cze więk­sze ho­no­ry? A może szy­ku­je się do udzie­le­nia wy­wia­du w te­le­wi­zji? Ga­ze­ty roz­pi­sy­wa­ły się z za­chwy­tem o jego te­le­wi­zyj­nych wy­wia­dach.


  Czy­ta­ła o tym. Nie­któ­rzy już tacy są, szu­ka­ją roz­gło­su, sła­wa im słu­ży. Char­lot­te świet­nie pa­mię­ta­ła krót­ką upo­ka­rza­ją­cą no­tat­kę w lo­kal­nym dzien­ni­ku, w któ­rej do­no­szo­no o za­mknię­ciu jej kan­ce­la­rii, wska­zu­jąc na nią jako na jed­ną z ofiar re­ce­sji.


  Trze­ba zo­sta­wić za sobą prze­szłość. Oj­ciec przy­po­mi­nał jej o tym de­li­kat­nie, do­da­jąc, że po­raż­ka to nie hań­ba. Pod­kre­ślał, że jest dum­ny z tego, iż wy­star­czy­ło jej od­wa­gi, by otwo­rzyć wła­sny biz­nes, za­miast szu­kać bez­piecz­nej przy­sta­ni w ja­kiejś du­żej kor­po­ra­cji.


  Ale Char­lot­te wciąż mia­ła przed ocza­mi dum­ne ob­li­cza swo­ich ro­dzi­ców w dniu, kie­dy otrzy­ma­ła dy­plom. Te­raz od­no­si­ła wra­że­nie, że nie za­słu­ży­ła so­bie na tę dumę, że nie za­słu­gu­je rów­nież na sza­cu­nek i za­ufa­nie ko­le­gów po fa­chu.


  Za­to­pio­na w tych smęt­nych my­ślach le­d­wie za­uwa­ży­ła, że drzwi jej po­ko­ju się otwo­rzy­ły. Ze­sztyw­nia­ła, za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, po­wstrzy­mu­jąc łzy, i wsta­ła siłą woli, prze­kli­na­jąc w du­chu swo­ją pro­stą, zbyt krót­ką spód­ni­cę.


  – Och, pan Hor­wich – za­czę­ła, a za­raz po­tem urwa­ła, gdyż to nie Ri­chard Hor­wich stał przed nią, jak się spo­dzie­wa­ła. Za­po­mnia­ła, co mó­wi­ła Gin­ny.


  Są­dzi­ła, że to Hor­wich wy­ja­śni jej, na czym będą po­le­gać jej obo­wiąz­ki, a tym­cza­sem na­prze­ciw­ko niej stał Da­niel Jef­fer­son.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Prze­pra­szam – wy­du­ka­ła, wście­kła, że nie przyj­rza­ła się męż­czyź­nie, któ­ry wszedł do jej po­ko­ju, za­nim otwo­rzy­ła usta.


  – Nic nie szko­dzi – od­parł po­god­nie Da­niel Jef­fer­son.


  Uśmie­chał się do niej. Miał miły cie­pły uśmiech, któ­ry z nie­ja­sne­go po­wo­du tyl­ko zwięk­szył nie­chęć Char­lot­te do jego oso­by i jej za­kło­po­ta­nie.


  – Prze­pra­szam, że mnie nie było, jak pani przy­je­cha­ła. Mu­sia­łem po dro­dze gdzieś wstą­pić. Gin­ny na pew­no już wszyst­ko pani po­ka­za­ła. Mar­ga­ret Le­wis, któ­ra od­po­wia­da za na­szych prak­ty­kan­tów, zej­dzie na dół o wpół do je­de­na­stej i za­pro­wa­dzi pa­nią do przed­szko­la, żeby pani wszyst­kich po­zna­ła.


  – Do przed­szko­la?


  Zno­wu się uśmiech­nął.


  – Prze­pra­szam. Na­zy­wa­my tak po­kój, w któ­rym pra­cu­ją mło­dzi sta­ży­ści. Czę­ścio­wo wła­śnie dla­te­go, że słu­ży sta­ży­stom, a czę­ścio­wo, że jest na naj­wyż­szym pię­trze, gdzie kie­dyś, kie­dy to był pry­wat­ny dom miesz­kal­ny, znaj­do­wa­ły się po­ko­je dla dzie­ci.


  Prze­rwał i zlu­stro­wał ją wzro­kiem. Char­lot­te na­tych­miast po­czu­ła, że jej lon­dyń­ski strój jest nie­mal wy­zy­wa­ją­cy, i w ostat­niej chwi­li po­wstrzy­ma­ła się przed ob­cią­gnię­ciem spód­ni­cy. Czy jej się tyl­ko wy­da­wa­ło, czy ką­ci­ki jego warg lek­ko się unio­sły, kie­dy jej się przy­glą­dał? Po­czu­ła wy­pie­ki na po­licz­kach.


  Do­brze mu się śmiać, po­my­śla­ła z go­ry­czą. Stoi so­bie w tym kosz­tow­nym gar­ni­tu­rze szy­tym u po­rząd­ne­go kraw­ca. Pew­nie ni­g­dy nie zna­lazł się w tak fa­tal­nej sy­tu­acji, żeby nie było go stać na kup­no ubrań, choć­by na­wet w ja­kiejś sie­ciów­ce, nie wspo­mi­na­jąc o tym, co w tej chwi­li miał na so­bie. Pro­szę bar­dzo, niech z niej szy­dzi, je­śli spra­wia mu to przy­jem­ność. Nie bę­dzie się tym przej­mo­wa­ła.


  A jed­nak wie­dzia­ła, że nie jest jej to obo­jęt­ne. Po­dob­nie jak ro­bi­ło jej ogrom­ną róż­ni­cę, że to on tkwi tu­taj na­prze­ciw niej, a nie Ri­chard Hor­wich. Oraz że przy­dzie­lo­no jej po­kój są­sia­du­ją­cy z po­ko­jem Jef­fer­so­na i od­se­pa­ro­wa­no od resz­ty pra­cow­ni­ków.


  Dla­cze­go? Czy dla­te­go, że po­mi­mo iż przy­wi­tał ją uśmie­chem, tak na­praw­dę nie ży­czył so­bie, by z nimi pra­co­wa­ła? Może na­wet gło­śno wy­ra­ził swój sprze­ciw, wy­ty­ka­jąc swe­mu star­sze­mu part­ne­ro­wi, że za­trud­nia ko­goś ta­kie­go jak Char­lot­te… Nie­udacz­ni­cę, któ­ra nie zro­bi­ła tak gło­śnej ka­rie­ry jak on?


  Czy po­sa­dzo­no ją samą w tym po­ko­ju na jego po­le­ce­nie? Pew­nie za­mie­rza kon­tro­lo­wać każ­dy jej ruch, spraw­dzać ją, po­nie­waż nie ufa jej kom­pe­ten­cjom. Char­lot­te po­dej­rze­wa­ła, że jej do­my­sły są słusz­ne.


  Jej duma, bo­le­śnie zra­nio­na do­świad­cze­nia­mi z nie­daw­nej prze­szło­ści, do­zna­ła ko­lej­ne­go uszczerb­ku.


  – Bę­dzie pani tu­taj wy­god­nie? – spy­tał znów Da­niel Jef­fer­son. – Przy­wy­kła pani do sa­mo­dziel­nej pra­cy, więc mam na­dzie­ję, że osob­ny po­kój nie sta­no­wi dla pani pro­ble­mu. Na co dzień drzwi mię­dzy na­szy­mi po­ko­ja­mi będą otwar­te.


  Char­lot­te po­nie­wcza­sie zda­ła so­bie spra­wę, że dru­gie drzwi w jej po­ko­ju pro­wa­dzą do jego ga­bi­ne­tu.


  Jej go­rycz i nie­chęć omal nie po­zba­wi­ły jej gło­su. Więc on na­praw­dę uwa­ża, że przez cały czas musi ją mieć na oku? Czu­ła, jak jej dło­nie mi­mo­wol­nie za­ci­ska­ją się w pię­ści. Wbi­ła pa­znok­cie w skó­rę, wal­cząc z po­ku­są, by rzu­cić mu w twarz, gdzie ma tę całą pra­cę.


  Za nic w świe­cie nie wol­no jej ule­gać ta­kie­mu pra­gnie­niu. Czym prę­dzej przy­wo­ła­ła w my­ślach swo­je za­dłu­żo­ne kon­to w ban­ku i na nim się sku­pi­ła. Po­my­śla­ła też o do­bro­ci i ła­ska­wo­ści ro­dzi­ców. Nie może so­bie po­zwo­lić na to, by rzu­cić tę po­sa­dę… nie może od­rzu­cić żad­nej pra­cy, któ­rą by jej ofe­ro­wa­no… nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo nie cier­pia­ła­by swo­je­go do­bro­czyń­cy.


  Zresz­tą to nie Jef­fer­son za­pro­po­no­wał jej za­trud­nie­nie. Z go­ry­czą po­my­śla­ła, że on by tego nie zro­bił. Wy­obra­ża­ła so­bie, co się dzia­ło, kie­dy Ri­chard Hor­wich oznaj­mił mu, że przyj­mie ją do ze­spo­łu.


  Na pew­no po­ka­zał Jef­fer­so­no­wi jej CV, a tam wszyst­ko było jak na dło­ni… Ni­cze­go nie ukry­ła, gdyż czu­ła, że to by­ło­by nie­uczci­we.


  Pod­czas roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej Ri­chard za­da­wał jej bar­dzo szcze­gó­ło­we py­ta­nia na te­mat jej plaj­ty, a ona od­po­wia­da­ła mu szcze­rze i otwar­cie.


  Da­niel Jef­fer­son mu­siał do­stać fu­rii, do­wie­dziaw­szy się, że za­ofe­ro­wa­no jej sta­no­wi­sko, a ona je przy­ję­ła.


  Zno­wu coś do niej mó­wił. Sku­pi­ła się siłą woli i słu­cha­ła go, wy­nio­sła i nie­obec­na.


  – Przy­go­to­wa­łem li­stę spraw, w któ­rych pil­nie po­trze­bu­ję pani po­mo­cy. Są­dzę, że naj­le­piej bę­dzie, jak przez kil­ka pierw­szych dni za­po­zna się pani do­kład­nie z tymi ak­ta­mi. To bar­dzo róż­ne spra­wy. Nie wiem, czy Ri­chard to pani mó­wił, ale z po­cząt­ku to była mała pro­win­cjo­nal­na kan­ce­la­ria. Nikt się tu­taj w ni­czym nie spe­cja­li­zo­wał. Z za­sa­dy zaj­mu­je­my się wszyst­ki­mi spra­wa­mi, ja­kie do nas tra­fia­ją, tak jak le­karz ro­dzin­ny. Moim zda­niem taka roz­ma­itość spra­wia, że na­sza pra­ca jest cie­kaw­sza. Je­że­li zda­rzy się, że coś wy­kra­cza poza na­sze moż­li­wo­ści, od­sy­ła­my klien­ta do in­nej kan­ce­la­rii albo bie­rze­my tę spra­wę z za­strze­że­niem, że klient ma pra­wo szu­kać po­mo­cy gdzie in­dziej, kie­dy uzna, że nie speł­nia­my jego ocze­ki­wań. Może to sta­ro­świec­kie po­dej­ście, ale nam ono od­po­wia­da. Zresz­tą do­sze­dłem do wnio­sku, że nie mam wiel­kiej ocho­ty spe­cja­li­zo­wać się tyl­ko w jed­nej dzie­dzi­nie.


  Char­lot­te czu­ła, że ma czer­wo­ne po­licz­ki. Czy na­praw­dę musi jej wy­po­mi­nać jej wła­sną głu­po­tę, czy­li fakt, że sku­pi­ła się na spra­wach no­ta­rial­nych? Chcia­ła mu po­wie­dzieć, że nie mia­ła wy­bo­ru. Nie zdą­ży­ła po­sze­rzyć swo­jej ofer­ty, kie­dy ry­nek nie­ru­cho­mo­ści był tak ak­tyw­ny, a ona wzię­ła na swo­je bar­ki tyle spraw tyl­ko dla­te­go, że uzna­ła je za waż­ne, bo osta­tecz­nie nie do­sta­ła za nie ani gro­sza.


  Be­van miał jej to za złe. Wpa­dał w szał. Nie­ustan­nie się kłó­ci­li. Char­lot­te ar­gu­men­to­wa­ła, że może ro­bić ze swo­im cza­sem, co tyl­ko ze­chce, wła­śnie dla­te­go, że to jej czas. I na­wet je­że­li na tym nie za­ro­bi­ła, od­czu­wa­ła sa­tys­fak­cję, że po­mo­gła lu­dziom, któ­rzy w in­nym wy­pad­ku nie mie­li­by żad­nej szan­sy na to, by do­cho­dzić spra­wie­dli­wo­ści. Pro­ce­so­wa­nie się o co­kol­wiek to bar­dzo kosz­tow­na za­ba­wa, nie każ­de­go stać na po­moc praw­ną.


  – Dla mnie to zu­peł­nie nowa sy­tu­acja – za­czął znów Da­niel Jef­fer­son. – Nie współ­pra­co­wa­łem z ni­kim tak bli­sko od pierw­szych lat po dy­plo­mie, kie­dy pra­co­wa­łem z moim oj­cem. Oczy­wi­ście, on jest już na eme­ry­tu­rze. Mu­szę jed­nak przy­znać, że mam taki na­wał spraw, że wy­kwa­li­fi­ko­wa­na asy­stent­ka bar­dzo mi się przy­da.


  Asy­stent­ka! Za­trud­nio­no ją jako asy­stent­kę Da­nie­la Jef­fer­so­na! Char­lot­te przy­gry­zła war­gi, bo bała się, że za mo­ment wy­buch­nie.


  Kie­dy Hor­wich pro­po­no­wał jej po­sa­dę, ani sło­wem nie wspo­mniał, że bę­dzie pra­co­wa­ła dla Da­nie­la Jef­fer­so­na. Prze­ciw­nie, za­kła­da­ła, że do­łą­czy do ze­spo­łu sta­ży­stów, któ­rych obo­wiąz­ki przy­po­mi­na­ją kom­pe­ten­cje praw­ni­ków w dzia­łach praw­nych du­żych kor­po­ra­cji. Wy­obra­ża­ła so­bie, że oni będą wy­ko­ny­wać czar­ną ro­bo­tę, a Da­niel Jef­fer­son bę­dzie spi­jał śmie­tan­kę.


  In­for­ma­cja, że bę­dzie pra­co­wa­ła wy­łącz­nie dla Jef­fer­so­na, była dla niej nie lada szo­kiem.


  Czu­ła nie­po­skro­mio­ną chęć, by wy­cią­gnąć od nie­go praw­dę. Chcia­ła usły­szeć, za­miast fał­szy­wych po­chlebstw, że Jef­fer­son ab­so­lut­nie nie wie­rzy w jej umie­jęt­no­ści, a je­dy­nym po­wo­dem za­in­sta­lo­wa­nia jej w są­sied­nim po­ko­ju jest fakt, że nie ma do niej za­ufa­nia.


  Była po­twor­nie zi­ry­to­wa­na, cho­ciaż nie chcia­ła tego przy­znać. Ża­ło­wa­ła, że jej nie stać na to, by dać wy­raz swo­jej du­mie, oświad­czyć mu, że zmie­ni­ła zda­nie i ta po­sa­da już jej nie in­te­re­su­je, i wyjść z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą!


  No tak, nie ma wyj­ścia. Musi za­ci­snąć zęby i po­słać mu wy­mu­szo­ny lo­do­wa­ty uśmiech. W koń­cu jest tyl­ko człon­kiem per­so­ne­lu, on zaś wszech­moc­nym Da­nie­lem Jef­fer­so­nem. Je­że­li on za­de­cy­du­je, że Char­lot­te ma pa­rzyć kawę i wy­sy­łać li­sty, ona musi się pod­po­rząd­ko­wać.


  W jed­nej chwi­li wszyst­kie fru­stra­cje i żale kil­ku peł­nych upo­ko­rze­nia mie­się­cy wez­bra­ły w niej i za­ki­pia­ły, wy­wo­łu­jąc gwał­tow­ny przy­pływ zło­ści skie­ro­wa­ny prze­ciw męż­czyź­nie, któ­ry stał na wprost niej.


  Ła­two mu tak mó­wić. On bez wąt­pie­nia ni­g­dy nie po­peł­nił błę­du, ni­g­dy się nie po­my­lił i ni­g­dy nie prze­żył po­ni­że­nia zwią­za­ne­go z utra­tą nie­mal wszyst­kie­go. Ka­rie­ry, domu, ko­chan­ki…


  To dziw­ne, ale w za­sa­dzie ją i Be­va­na trud­no by­ło­by na­zwać ko­chan­ka­mi. Kie­dy Be­van za­prze­stał na­mięt­nych go­rącz­ko­wych za­lo­tów i zdo­był Char­lot­te, tak bar­dzo wcią­gnę­ło go re­or­ga­ni­zo­wa­nie jej ka­rie­ry i zmia­na jej wi­ze­run­ku, że ja­koś nie zna­leź­li cza­su, by zo­stać ko­chan­ka­mi. Ile­kroć gdzieś wy­cho­dzi­li, za­wsze to­wa­rzy­szy­li im zna­jo­mi Be­va­na, róż­ni waż­ni męż­czyź­ni i ko­bie­ty z jego świa­ta, któ­rzy chłod­no i z ca­łym spo­ko­jem roz­ma­wia­li o wy­czer­pa­niu i syn­dro­mie wy­pa­le­nia i któ­rzy wy­ra­ża­li po­gląd, że w ich pla­nach na ży­cie nie ma miej­sca na roz­wi­ja­nie pry­wat­nych związ­ków.


  Char­lot­te wy­cho­dzi­ła z nimi, po­nie­waż… Be­van po pro­stu zwa­lił ją z nóg, przy­zna­ła ża­ło­śnie.


  Da­niel Jef­fer­son py­tał, czy cze­goś jej po­trze­ba.


  Tak, po­my­śla­ła z go­ry­czą, ma ja­sno okre­ślo­ne po­trze­by. Chce od­zy­skać sza­cu­nek do sa­mej sie­bie. Dumę. Chce od­czuć, że lu­dzie jej ufa­ją, że wie­rzą w jej za­wo­do­we kom­pe­ten­cje.


  Po­trze­bo­wa­ła tego wszyst­kie­go i jesz­cze cze­goś wię­cej, ale od Jef­fer­so­na na pew­no tego nie do­sta­nie.


  Po­sła­ła mu ko­lej­ny chłod­ny uśmiech.


  – Nie, ni­cze­go mi nie trze­ba – od­par­ła.


  Mimo tylu emo­cji do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, co do niej mó­wił. Je­że­li Da­niel prze­ka­że jej li­stę spraw, któ­re po­win­na prze­stu­dio­wać…


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej stwier­dzi­ła, że za skar­by świa­ta nie za­py­ta go, gdzie znaj­du­ją się tecz­ki z do­ku­men­ta­mi.


  Li­sta naj­praw­do­po­dob­niej leży na jego biur­ku, po­my­śla­ła. Kie­dy otwo­rzył łą­czą­ce ich po­ko­je drzwi i wszedł do sie­bie, przy­pusz­czal­nie po ową li­stę, Char­lot­te ze zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że jego po­kój znacz­nie od­bie­ga od jej wy­obra­żeń. Sta­ro­świec­kie me­ble, po obu stro­nach ko­min­ka wy­god­ne fo­te­le, cięż­kie duże biur­ko na­prze­ciw okna i duże drew­nia­ne pu­dło z za­baw­ka­mi w ką­cie. To ostat­nie wy­da­ło jej się wy­jąt­ko­wo oso­bli­we.


  – Przy­da­ją się, kie­dy pro­wa­dzę spra­wę roz­wo­do­wą – oznaj­mił, za­uwa­ża­jąc, na co Char­lot­te skie­ro­wa­ła wzrok. – Je­śli moją klient­ką jest ko­bie­ta, czę­sto przy­pro­wa­dza ze sobą dzie­ci. Wte­dy mają się czym za­jąć.


  Char­lot­te ro­zej­rza­ła się i stwier­dzi­ła, że ni­g­dzie nie wi­dzi szaf­ki na do­ku­men­ty.


  Może po­win­na za­py­tać o to tę Mar­ga­ret Le­wis, kie­dy się z nią spo­tka, a może ra­czej re­cep­cjo­nist­kę Gin­ny.


  Drzwi łą­czą­ce ich po­ko­je po­zo­sta­ły otwar­te. Char­lot­te mia­ła wiel­ką ocho­tę je za­mknąć, od­se­pa­ro­wać się od męż­czy­zny pra­cu­ją­ce­go w są­sied­nim po­ko­ju, któ­ry nie ufał jej do tego stop­nia, że umie­ścił ją bli­sko sie­bie, by sta­le mieć ją na oku. Nie­ste­ty na­wet taki dro­biazg jak de­cy­zja o za­mknię­ciu drzwi nie na­le­ży do niej, po­my­śla­ła ze zło­ścią. Te­raz jest pod­wład­ną, uza­leż­nio­ną od ka­pry­sów i po­le­ceń in­nych.


  O wpół do je­de­na­stej roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Char­lot­te wsta­ła, a wy­so­ka ko­bie­ta, któ­ra we­szła do środ­ka, przed­sta­wi­ła się jako Mar­ga­ret Le­wis.


  Była po pięć­dzie­siąt­ce, mia­ła gę­ste wło­sy i cie­pły uśmiech. Je­że­li na­wet, po­dob­nie jak Da­niel Jef­fer­son, nie wie­rzy­ła w pro­fe­sjo­na­lizm Char­lot­te, nie oka­za­ła tego.


  Kie­dy szły na górę, Char­lot­te po raz pierw­szy tego ran­ka po­czu­ła się spo­koj­niej­sza.


  – Je­ste­śmy nie­wiel­kim, ale za to zgra­nym ze­spo­łem – mó­wi­ła Mar­ga­ret po dro­dze. – Moim zda­niem za­wdzię­cza­my to temu, że kan­ce­la­rię za­ło­ży­ła ko­bie­ta.


  – Co ta­kie­go? – Char­lot­te przy­sta­nę­ła.


  Mar­ga­ret uśmiech­nę­ła się.


  – Tak. Ly­dia Jef­fer­son za­ło­ży­ła tę kan­ce­la­rię tuż po stu­diach, kie­dy nie zna­la­zła pra­cy w żad­nej z ist­nie­ją­cych kan­ce­la­rii. W tam­tych cza­sach to był bar­dzo od­waż­ny krok.


  – Ly­dia Jef­fer­son? – spy­ta­ła Char­lot­te. – To pew­nie… Czy to krew­na Da­nie­la Jef­fer­so­na?


  – Jego cio­tecz­na bab­ka – przy­zna­ła Mar­ga­ret. – Kie­dy roz­po­czę­łam tu­taj pra­cę jako młod­sza asy­stent­ka, od kil­ku lat była już na eme­ry­tu­rze, ale na­dal bar­dzo in­te­re­so­wa­ła się wszyst­kim, co się tu­taj dzia­ło. Praw­dę mó­wiąc, to ona za­chę­ci­ła mnie do dal­sze­go kształ­ce­nia się. Była bar­dzo zży­ta z Da­nie­lem. Przy­pro­wa­dza­ła go tu­taj cza­sa­mi, kie­dy cho­dził jesz­cze do szko­ły.


  Ly­dia uwa­ża­ła, że ko­bie­ty mają pra­wo de­cy­do­wać o wła­snym lo­sie i za­żar­cie opo­wia­da­ła się po stro­nie naj­słab­szych. Da­niel ogrom­nie ją przy­po­mi­na. O wie­le bar­dziej niż swo­je­go ojca, któ­ry, cho­ciaż był mi­łym czło­wie­kiem, w o wie­le więk­szym stop­niu uosa­biał ste­reo­typ praw­ni­ka z pro­win­cji. Da­niel wy­róż­niał się na stu­diach. Wie­le osób są­dzi­ło, że ze­chce zo­stać ad­wo­ka­tem, ale on za­wsze pra­gnął pra­co­wać tu­taj, w kan­ce­la­rii za­ło­żo­nej przez swo­ją ciot­kę.


  – Ale po spra­wie kon­cer­nu Vi­tal­le, któ­ra przy­nio­sła mu tak wiel­ki roz­głos, na pew­no go ku­si­ło, żeby wy­ko­rzy­stać ten suk­ces i prze­nieść prak­ty­kę do Lon­dy­nu?


  Mar­ga­ret po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Och nie, Da­niel ni­g­dy by tego nie zro­bił. – Po­wie­dzia­ła to z ab­so­lut­ną pew­no­ścią, ze szcze­rą wia­rą i sym­pa­tią w gło­sie.


  Char­lot­te po­czu­ła, że jej nie­chęć do Da­nie­la Jef­fer­so­na gwał­tow­nie wzro­sła. Jemu wszyst­ko przy­cho­dzi­ło ła­two. Do­stał wszyst­ko na ta­le­rzu. Je­dy­ne, co mu­siał zro­bić, to skoń­czyć stu­dia. Po­tem od razu wkro­czył w świat, któ­ry już na nie­go cze­kał. Świat z mo­zo­łem stwo­rzo­ny przez ko­bie­tę…


  Ko­bie­tę, któ­ra w prze­ci­wień­stwie do niej od­nio­sła suk­ces, mimo że mu­sia­ła sta­wić czo­ło o wie­le więk­szym prze­ciw­no­ściom. Char­lot­te uświa­do­mi­ła to so­bie z roz­go­ry­cze­niem, kie­dy do­tar­ły na szczyt scho­dów i Mar­ga­ret Le­wis otwo­rzy­ła drzwi.


  W du­żym sło­necz­nym po­ko­ju pra­co­wa­ło przy biur­kach osiem osób. Ci­szę wy­peł­niał szum kom­pu­te­rów i in­ne­go sprzę­tu elek­tro­nicz­ne­go. Wzdłuż jed­nej z krót­szych ścian sta­ły sto­ja­ki i pół­ki ze zna­jo­mo wy­glą­da­ją­cy­mi pacz­ka­mi pa­pie­ru i tecz­ka­mi z do­ku­men­ta­mi zwią­za­ny­mi ró­żo­wą wstąż­ką.


  Na­tych­miast sta­ło się ja­sne, że ci lu­dzie są bar­dzo za­ję­ci. A z dru­giej stro­ny pa­no­wa­ła tam do­syć ra­do­sna i swo­bod­na at­mos­fe­ra. Mło­da ko­bie­ta po­chy­la­ła się nad ra­mie­niem swo­je­go ko­le­gi, wy­ja­śnia­jąc mu ja­kieś wąt­pli­wo­ści i jed­no­cze­śnie żar­tu­jąc.


  Sie­dzą­cy w tym po­ko­ju mie­li ja­sny wzrok i ema­no­wa­li en­tu­zja­zmem świad­czą­cym o tym, jak bar­dzo lu­bią swo­ją pra­cę. Nie bra­ko­wa­ło im go­to­wo­ści ani żar­li­wo­ści, tego ro­dza­ju za­pa­łu, jaki po­sia­da­ją naj­lep­si w gru­pie ró­wie­śni­czej.


  Nie zna­ła tu ni­ko­go, lecz na­tych­miast wie­dzia­ła, że prak­ty­kan­ci są szyb­cy, in­te­li­gent­ni, od­da­ni pra­cy – tacy jak ona kie­dyś. Do­dat­ko­wo po­sia­da­li coś jesz­cze, cze­go jej bra­ko­wa­ło: byli wol­ni od nie­po­ko­ju to­wa­rzy­szą­ce­go jej nie­mal od pierw­szej chwi­li po za­ło­że­niu kan­ce­la­rii.


  Je­że­li zna­li jej hi­sto­rię, nie zdra­dzi­li się z tym. Mar­ga­ret przed­sta­wi­ła ich Char­lot­te, a oni po­wi­ta­li ją, jak jej się wy­da­wa­ło, z praw­dzi­wą ser­decz­no­ścią.


  Je­den czy dwóch z mło­dych męż­czyzn zer­k­nął z po­dzi­wem na jej krót­ką spód­ni­cę. Nikt nie po­trak­to­wał jej wro­go czy nie­uprzej­mie.


  – Chwa­ła im – sko­men­to­wa­ła Mar­ga­ret, kie­dy za­mknę­ły za sobą drzwi i sta­nę­ły na po­de­ście. – Cięż­ko pra­cu­ją, ale cza­sa­mi po­no­si ich tem­pe­ra­ment. Da­niel uwa­ża, że na­le­ży im po­wie­rzać tyle od­po­wie­dzial­nych za­dań, ile tyl­ko zdo­ła­ją udźwi­gnąć, byle ich nie prze­cią­żyć. Mu­szę przy­znać, że im to słu­ży. Wo­li­my przy­dzie­lić jed­ną oso­bę do jed­nej spra­wy, żeby mia­ła szan­sę do­kład­nie się z nią za­po­znać, za­miast zaj­mo­wać się nud­ny­mi ogól­ny­mi pra­ca­mi przy­go­to­waw­czy­mi.


  Kie­dy weź­miesz już do ręki akta spraw pro­wa­dzo­nych przez Da­nie­la, w każ­dej tecz­ce znaj­dziesz na­zwi­sko prak­ty­kan­ta wy­zna­czo­ne­go do da­nej spra­wy. Je­że­li bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wa­ła, mo­żesz zle­cić to prak­ty­kan­to­wi wprost albo za moim po­śred­nic­twem, je­śli wo­lisz. Ro­zu­miem, że przez kil­ka naj­bliż­szych dni, do­pó­ki się tu­taj nie za­do­mo­wisz, bę­dziesz przy­wią­za­na do biur­ka i te­czek. Ale jak już się we wszyst­kim zo­rien­tu­jesz, by­ło­by miło, gdy­by­śmy któ­re­goś dnia wy­bra­ły się na lunch.


  – Tak, z przy­jem­no­ścią – od­par­ła Char­lot­te ze szcze­rym en­tu­zja­zmem. – Praw­dę mó­wiąc, po­trze­bu­ję po­mo­cy – do­da­ła. – Gdzie wła­ści­wie znaj­dę tecz­ki z do­ku­men­ta­mi?


  Mar­ga­ret spoj­rza­ła na nią z uśmie­chem.


  – Chodź ze mną.


  Ru­szy­ły z po­wro­tem na dół. Mar­ga­ret po­wie­dzia­ła Char­lot­te, że kie­dy Ly­dia Jef­fer­son po­sta­no­wi­ła za­ło­żyć kan­ce­la­rię, ku­pi­ła ten dom za pie­nią­dze z nie­du­że­go spad­ku. To głów­nie dzię­ki upo­ro­wi Da­nie­la bu­dy­nek nie zo­stał prze­ro­bio­ny na no­wo­cze­sny, po­zba­wio­ny du­szy biu­ro­wiec ukry­ty za kla­sycz­ną fa­sa­dą. Wszyst­ko po­zo­sta­ło tak jak daw­niej.


  Po­nie­waż jed­nak kan­ce­la­ria się roz­ra­sta­ła i z cza­sem za­czę­ło im bra­ko­wać miej­sca, do­ku­men­ty, a przy­naj­mniej te na­le­żą­ce do Da­nie­la, prze­cho­wy­wa­ne były obec­nie w po­miesz­cze­niu peł­nią­cym nie­gdyś rolę spo­rej spi­żar­ni.


  – To tu­taj – oznaj­mi­ła Mar­ga­ret, gdy za­trzy­ma­ły się na ko­lej­nym po­de­ście.


  Otwo­rzy­ła drzwi pro­wa­dzą­ce do po­ko­ju o wy­dłu­żo­nym kształ­cie. Wzdłuż jego ścian znaj­do­wa­ły się wy­peł­nio­ne tecz­ka­mi pół­ki.


  – Akta spraw za­mknię­tych prze­nie­śli­śmy do piw­ni­cy. Tu­taj miesz­czą się tyl­ko akta spraw bie­żą­cych. Nasz sys­tem jest pro­sty. Akta są uło­żo­ne w po­rząd­ku al­fa­be­tycz­nym. Je­śli stwier­dzisz brak ja­kiejś tecz­ki, ozna­cza to za­zwy­czaj, że ma ją Da­niel albo któ­ryś z prak­ty­kan­tów. Usi­ło­wa­łam wpro­wa­dzić za­sa­dę, żeby każ­dy, kto wy­cią­ga ja­kąś tecz­kę, od­no­to­wy­wał to, ale oba­wiam się, że w prak­ty­ce oka­za­ło się to tro­chę trud­ne. Je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła ja­kiejś in­for­ma­cji czy po­mo­cy, za­dzwoń do mnie albo po pro­stu wpad­nij. Mój nu­mer we­wnętrz­ny to dwie­ście czter­dzie­ści je­den – po­wie­dzia­ła na ko­niec Mar­ga­ret.


  Dzię­ku­jąc jej za wszyst­ko, Char­lot­te skie­ro­wa­ła się do swo­je­go po­ko­ju. Mar­ga­ret na szczę­ście nie trak­to­wa­ła jej nie­przy­jaź­nie, ale może po pro­stu jesz­cze wszyst­kie­go o niej nie wie.


  Wszedł­szy do środ­ka, usły­sza­ła głos Da­nie­la.


  – Char­lot­te, mógł­bym pa­nią pro­sić na mo­ment?


  Nie­chęt­nie ru­szy­ła do jego po­ko­ju.


  Da­niel sie­dział za biur­kiem. Sta­nę­ła na­prze­ciw nie­go peł­na ura­zy i żalu, bo­le­śnie świa­do­ma dzie­lą­cej ich prze­pa­ści.


  Pod­niósł wzrok i spoj­rzał na nią z uśmie­chem. Z całą pew­no­ścią po­słu­gi­wał się tym uśmie­chem, kie­dy chciał zro­bić do­bre wra­że­nie przed ka­me­rą, po­my­śla­ła zło­śli­wie Char­lot­te. Jego zęby były zbyt bia­łe, zbyt rów­ne… Ale po­tem na­gle doj­rza­ła, że je­den z przed­nich zę­bów Da­nie­la był lek­ko nad­kru­szo­ny. Na mo­ment po­pra­wi­ło jej to hu­mor. Więc Pan Ide­al­ny wca­le nie jest ta­kim cho­dzą­cym ide­ałem.


  – To uzu­peł­nie­nie do li­sty akt, z któ­ry­mi chciał­bym, żeby pani się za­po­zna­ła – po­wie­dział.


  Aby wziąć od nie­go kart­kę, Char­lot­te mu­sia­ła po­dejść bli­żej biur­ka, tak bli­sko, że po­czu­ła za­pach Da­nie­la. Sko­ja­rzył się jej z czy­sto­ścią. Da­niel nie uży­wał wody po go­le­niu, bez wąt­pie­nia czu­ła tyl­ko my­dło. Jęk­nę­ła w du­chu. Be­van miał zwy­czaj uży­wać mę­skiej wody ko­loń­skiej o bar­dzo in­ten­syw­nym za­pa­chu. Mó­wiąc szcze­rze, nie prze­pa­da­ła za tym. Nie­ste­ty nie po­mo­gły żad­ne sło­wa, któ­ry­mi usi­ło­wa­ła go prze­ko­nać, że ten za­pach bar­dziej ją od­py­cha, niż przy­cią­ga.


  – Pro­szę so­bie na­lać kawy – usły­sza­ła zno­wu głos Da­nie­la – i przy­su­nąć krze­sło. Stresz­czę pani krót­ko każ­dą ze spraw, a po­tem, kie­dy za­po­zna się pani z ak­ta­mi, chciał­bym po­znać pani opi­nię na te­mat moc­nych i sła­bych stron tych spraw.


  Szczę­śli­wie, kie­dy to mó­wił, sta­ła do nie­go ty­łem. Od­wró­ci­ła się, gdy wspo­mniał o ka­wie, cie­ka­wa, skąd ma ją so­bie wziąć.


  Dys­kret­nie scho­wa­na za pu­dłem z za­baw­ka­mi sta­ła elek­trycz­na ma­szyn­ka do kawy, a obok por­ce­la­no­we fi­li­żan­ki. Wle­pia­jąc w nie wzrok, Char­lot­te ze­sztyw­nia­ła. Ja­kież po­tęż­ne ego ma ten czło­wiek, po­my­śla­ła, na­le­wa­jąc kawę. Co on pró­bu­je zro­bić? Chce ją prze­te­sto­wać, jak­by była dziec­kiem, któ­re pi­sze dyk­tan­do? Za­raz po­tem po­ja­wi­ła się ko­lej­na myśl, w rów­nym stop­niu prze­peł­nio­na zło­ścią i jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­ją­ca. A je­śli to rze­czy­wi­ście spraw­dzian? Je­że­li wy­pad­nie kiep­sko, je­śli jej oce­na tych spraw oka­że się nie­zgod­na z jego oce­ną, czy to utwier­dzi go w prze­ko­na­niu o jej nie­kom­pe­ten­cji? Czy ze­chce do­pro­wa­dzić do jej zwol­nie­nia z kan­ce­la­rii?


  Kie­dy na­le­wa­ła mle­ko, prze­szły ją ciar­ki. W wy­obraź­ni uj­rza­ła ostat­ni wy­ciąg z ban­ku. Musi utrzy­mać tę po­sa­dę, to dla niej nie­zwy­kle waż­ne, naj­waż­niej­sze. Kan­ce­la­ria mie­ści się na tyle bli­sko ro­dzin­ne­go domu, że do­jazd nie spra­wiał jej trud­no­ści, no i pła­cą świet­nie.


  Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo za­leż­ność od ro­dzi­ców rani jej dumę, nie mo­gła uciec od fak­tu, że do­pó­ki nie spła­ci dłu­gu, nie stać jej na wy­na­ję­cie miesz­ka­nia, nie wspo­mi­na­jąc już o hi­po­te­ce.


  Swo­ją dro­gą bank oka­zał na­praw­dę wiel­kie zro­zu­mie­nie dla jej sy­tu­acji. Za­pro­po­no­wa­no jej do­dat­ko­wy okres na spła­ce­nie dłu­gu, ale duma nie po­zwo­li­ła jej tego przy­jąć. Pra­gnę­ła jak naj­szyb­ciej spła­cić za­dłu­że­nie. Poza tym, jak za­uwa­żył oj­ciec, od­set­ki sta­no­wią ogrom­ne ob­cią­że­nie.


  Z obo­jęt­nym wy­ra­zem twa­rzy od­wró­ci­ła się i po­de­szła do biur­ka. Ale gdy sia­da­ła, krót­ka spód­ni­ca od­sło­ni­ła jej uda. Było to do­syć że­nu­ją­ce. Zer­k­nę­ła ukrad­kiem na Da­nie­la Jef­fer­so­na, lecz on aku­rat prze­glą­dał ja­kieś pa­pie­ry i nie pod­niósł wzro­ku.


  Słu­cha­jąc zwię­złej cha­rak­te­ry­sty­ki po­szcze­gól­nych spraw, Char­lot­te z nie­chę­cią mu­sia­ła przy­znać, że Da­niel albo ma do­brą pa­mięć do szcze­gó­łów, albo fak­tycz­nie szcze­rze i głę­bo­ko an­ga­żu­je się w każ­dą pro­wa­dzo­ną przez sie­bie spra­wę.


  Oczy­wi­ście wo­la­ła­by, żeby praw­dą oka­za­ło się to pierw­sze. Po czło­wie­ku, któ­ry zro­bił taką ka­rie­rę w me­diach, spo­dzie­wa­ła­by się wła­śnie tego ro­dza­ju umie­jęt­no­ści. Nie­ste­ty osta­tecz­nie to dru­gie było praw­dą. No ale prze­cież do­bry praw­nik nie­ko­niecz­nie zna­czy do­bry czło­wiek, po­cie­szy­ła się w du­chu.


  Za pięć pierw­sza, cho­ciaż do­tar­li do­pie­ro do po­ło­wy li­sty, Da­niel prze­rwał i po­wie­dział:


  – Chy­ba wy­star­czy jak na jed­no po­sie­dze­nie. W po­rze lun­chu mam spo­tka­nie i ra­czej nie wró­cę przed trze­cią, więc my­ślę, że naj­le­piej bę­dzie, jak ju­tro zaj­mie­my się resz­tą tych spraw. Nie wiem, czy ma pani ja­kieś pla­ny na lunch, ale je­śli nie, na gó­rze jest po­kój, gdzie moż­na zjeść i od­po­cząć.


  – Dzię­ku­ję, Gin­ny już mi o nim wspo­mi­na­ła.


  Mó­wiąc to ostrym i szorst­kim to­nem, czu­ła na so­bie jego wni­kli­we spoj­rze­nie. Jej po­licz­ki lek­ko się za­czer­wie­ni­ły, co tyl­ko bar­dziej ją zi­ry­to­wa­ło. Gdy­by wi­dzia­ła to jej mat­ka, skar­ci­ła­by ją za taką po­sta­wę.


  Char­lot­te przy­nio­sła ze sobą ka­nap­ki. Zna­ła do­brze to mia­sto, małe, lecz peł­ne ży­cia, z uro­kli­wym nie­du­żym par­kiem nad rze­ką, gdzie wstęp­nie pla­no­wa­ła wy­brać się na lunch. Po­nie­waż jed­nak zro­bi­ło się chłod­no i nie­bo za­cią­gnę­ło się sza­ry­mi chmu­ra­mi, do­szła do wnio­sku, że bę­dzie jej wy­god­niej zjeść lunch w kan­ce­la­rii.


  Kie­dy wró­ci­ła do sie­bie, cze­ka­ła tam na nią Gin­ny, któ­ra wzru­szy­ła ją swo­ją życz­li­wo­ścią.


  – Nowa oso­ba może się czuć tro­chę skrę­po­wa­na – po­wie­dzia­ła re­cep­cjo­nist­ka z przy­ja­znym uśmie­chem – więc po­my­śla­łam, że wpad­nę i spy­tam, czy chce pani pójść na górę na lunch.


  – Dzię­ku­ję. Wzię­łam ze sobą ka­nap­ki, bo nie by­łam pew­na, co zro­bię. Chcia­łam wy­brać się nad rze­kę, ale chy­ba jest tro­chę za zim­no.


  Kie­dy wy­szły na ko­ry­tarz, z na­prze­ciw­ka zbli­ża­ła się do nich ja­kaś ko­bie­ta.


  Była o wie­le wyż­sza od Char­lot­te, któ­ra mia­ła za­le­d­wie oko­ło me­tra sześć­dzie­się­ciu wzro­stu. Czar­ne wło­sy nie­zna­jo­mej błysz­cza­ły, a fry­zu­ra i świe­żo zro­bio­na eks­tra­wa­ganc­ka trwa­ła świad­czy­ły o czę­stych wi­zy­tach w sa­lo­nie fry­zjer­skim. Mia­ła też nie­ska­zi­tel­ny ma­ki­jaż, co praw­da tro­chę zbyt wy­zy­wa­ją­cy jak na gust Char­lot­te. Była ubra­na w ko­stium z naj­now­szej ko­lek­cji Cha­nel, a na pal­cu jej pra­wej ręki po­ły­ski­wał osten­ta­cyj­nie po­kaź­ny bry­lant.


  Nie­zna­jo­ma ob­rzu­ci­ła obie ko­bie­ty zim­nym spoj­rze­niem i zwró­ci­ła się do Gin­ny lo­do­wa­tym to­nem:


  – W re­cep­cji ni­ko­go nie ma. Da­niel z pew­no­ścią nie był­by z tego za­do­wo­lo­ny.


  Po­tem prze­nio­sła spoj­rze­nie na Char­lot­te. Na nie­co zbyt dłu­gą chwi­lę za­wie­si­ła nie­przy­ja­zny wzrok na jej ko­stiu­mie. Char­lot­te do­my­śla­ła się, co nie­zna­jo­ma o niej są­dzi.


  Gdy tyl­ko wy­stro­jo­na da­mul­ka znik­nę­ła w ga­bi­ne­cie Da­nie­la, Gin­ny szep­nę­ła:


  – To Pa­tri­cia Win­ters, wdo­wa po Pau­lu Win­ter­sie. – Uśmiech­nę­ła się, bo Char­lot­te wy­glą­da­ła na za­kło­po­ta­ną. – Miesz­kał tu­taj, był mi­lio­ne­rem, któ­ry do­ro­bił się na nie­ru­cho­mo­ściach. Wy­szła za nie­go, jak był gru­bo po sześć­dzie­siąt­ce, ona mia­ła wte­dy dwa­dzie­ścia trzy lata. Te­raz on już nie żyje. Krą­żą plot­ki, że ona szu­ka so­bie no­we­go męża i że tym ra­zem ma być bo­ga­ty, mło­dy i przy­stoj­ny. – Prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Bied­ny Da­niel. Na gó­rze w przed­szko­lu mó­wią, że praw­ni­cy po­win­ni być chro­nie­ni przed swo­imi klien­ta­mi tak samo jak le­ka­rze przed pa­cjen­ta­mi.


  – Może on nie chce się przed nią chro­nić – za­su­ge­ro­wa­ła Char­lot­te.


  Szcze­rze mó­wiąc, Pa­tri­cia Win­ters spra­wi­ła na niej wra­że­nie ide­al­nej part­ner­ki dla ko­goś ta­kie­go jak Da­niel Jef­fer­son.


  – Och nie, on by się z nią nie oże­nił – na­tych­miast za­pro­te­sto­wa­ła Gin­ny. – Jest na to za do­bry.


  Co to ma być? – po­my­śla­ła cierp­ko Char­lot­te. Kan­ce­la­ria czy klub wiel­bi­cie­lek Da­nie­la? Ona z pew­no­ścią do nich nie do­łą­czy. Niech so­bie wszy­scy my­ślą, że Jef­fer­son to ósmy cud świa­ta, ona jest od­mien­ne­go zda­nia.


  – Pani Win­ters jest jego klient­ką? – spy­ta­ła, kie­dy szły na górę.


  – Uhm, cho­ciaż wy­da­je się, że od śmier­ci męża szu­ka po­ra­dy Da­nie­la o wie­le czę­ściej, niż Paul Win­ters ro­bił to za ży­cia.


  Zer­k­nąw­szy przez okno, Char­lot­te uj­rza­ła du­że­go rolls-roy­ce'a za­par­ko­wa­ne­go przed bu­dyn­kiem kan­ce­la­rii. Szo­fer wła­śnie otwo­rzył drzwi i Pa­tri­cia Win­ters wsia­da­ła do sa­mo­cho­du. Da­niel stał obok. Więc to jest to jego spo­tka­nie. Przy­jem­na pra­ca dla wy­brań­ców, ale nie dla wszyst­kich, po­my­śla­ła z prze­ką­sem Char­lot­te.


  Gdzie­kol­wiek się wy­bie­ra­li na ten lunch, za­ło­ży­ła­by się o wszyst­ko, że nie będą je­dli ka­na­pek. Chy­ba że z wę­dzo­nym ło­so­siem i ka­wio­rem, po­pi­ja­jąc szam­pa­nem w za­ci­szu nie­wąt­pli­wie luk­su­so­wej i bar­dzo wy­twor­nej sy­pial­ni pani Win­ters.


  Na­gle Char­lot­te ścią­gnę­ła brwi i lek­ko po­czer­wie­nia­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, co się dzie­je w jej wy­obraź­ni. Może so­bie my­śleć, co tyl­ko ze­chce na te­mat Da­nie­la Jef­fer­so­na, ale za nic w świe­cie nie wol­no ze­zwa­lać wy­obraź­ni na tego ro­dza­ju swo­bo­dę.
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